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Utworzenie w Paryżu Międzynaro
dowej. Federacji Pracy jest wielkim suk 
cesem klasy robotniczej i demokracji 
światowej. Klasa -robotnicza poniosła 
w woji1ie narodów przeciw Niemcom 
hitlerowskim i feudalno-faszystowskiej 
Japonii największe ofiary. Poświęce
nie, '~ola i hart klasy robotniczej zawa
żyły na sz~li zrycięstwa. Jest więc 
rzeczą sprawiedliwą i słuszną, by klasa 
robotnicza wzięła należny udział w 
pracy nad utrwaleniem pokoju i odbu
dową gospodarczą świata. Udział kla
sy robotniczej w organizacji pokoju bę
dzie rękojmią, że pokój ten będzie po
kojem trwałym, pokojem demokraty
cznym. 
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LONDY.'.\J, (BBC). Parlament brytyjski usta ">'a wejdz:e prawdopodobnie w życie zagadn:enia u!!otawodawcze wzbudzą oży
zbierze się w na!brższy wtorek po 6-ty- już w przyszłym tygodniu. Następnie omó- wioną dyskusję w łonie Parlamentu. 
godniowycb feriach lotn•cii. Tematem więk wione będą środk, zmierzające do upań- Bryty!sVi m·n·ster fi11ansów - Dalton 
szcj części obrad bądą sprawy ustawo- stwow·ienia kopalń, jak również sprawa z oży proje t bud2ctu, w którym prawdo
dnwstwa wewnętrznego. W p·erwszym kontrol· i użyt!rnwania ?,runtów, przezna- podobnie uwz~lędniona będzie sprawa· po
rzędz:e wyd" na bęq~lc us ·av a o up:ui- czonych -pod budowę. Komentatorzy poli-. datków bezpośr.edn·~h i podatl·ów przed· 
stwowieniu Ba Im Arrr·~Mdego, 1-:tóra to tyczni pr,zewidu!ą, iż wyżej wym·enione sięblon:tw ptzemystowych. 
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ATENY, (Tass). Dnia 3 października na 

vin ma złożyć na wtorkowyIJt posiedzeniu 
spr~wozdan!c z przeb·egu konferencji Ra· 
dy J\li.·nistrów S'lraw Zagranicznych. 

6~n. Derew en o w o Tym się też tłumaczy, że Zjazd 
Przedstawicieli Zwiazków Zawodo- placu Omonia w peeliżu 4-g0 k mis11ri4tu pci-
wych w Paryżu był ·przedmiotem J·a- llcii iniał miejsce krw1rnry i·1:.:yjcnt, w "'Ynikn 

Gdy naokoło chłopca zebrał się tłum, oburzony 
l'Ostępowan·ęm policjanta, z okna komisariatu 
etT1arte 01icłi z karałlinów maszynowych do 
zelnanych. lednocześnie został rzucony w tłum 

MOSKWA, (PAP Polpress). Agencja Tass 
cl nosi, ie p1·zedstawic· el radzie"'ltich sił 

zbrcj~ych w Japonii, generał Derewienko, 
przybył do Moskwy. 

którer;fl zranieno 15 es~1'. Zajście mial0 t!ru
wnych lub ukrytych ataków międzyna-
rodowych trustów i karteli, które nie bieg ~ast~pi1iący: policjant .13ardis wcz._ait ltić 
chciały d , ·, d h\ · · d na ul•cy chłopca, sprz:edniaicetlł p11ncresy. 

narod 
~puscic . 0 ~. 'Orbzetm~ m;ę zy- Dwai żołnierze wsta vili si~ .za c1Jh1pcem. Wte

oweJ organH'"l('J1 ro o n1czeJ, wy- . . 

a:r;:11nat ręczny. 
Jak dotiosi prasa, s:orc· ·dis był w 

czasie okupacll agentem Gestapo i przeszedł 

przeszko!e•·ie w Berlinie. O?Jecnie nnleży on do 
organ:zacll momm;bi~tyczneJ. raz. · lki 1· · 'ł · h dy pohclaut wystrza en z rcwelweru ral!lł 1c1e wo i I .s1 y mas pracuJącyc d. , . 

całego świata. w łonie konferencji da- Je ne o zołnlcrza I ukn·ł się w komisnrlacie. 

' 
cz e • 

Prez. Tru n P 
LONDYN, (BBC). Z „Białego Domu" komu-

nikuią, iż pre!-· Truman wyjeżdża z Waszyng
tonu na kilka dni, aby •odwiedzić 6 stanów 
Ameryki Północnej. ., 

CZUNG-KING. (Tass). Dziennik „Sinohua- się do odpowiedzialności za doprowadzenie do · 
żidao" komun~kuie. ze dnilł 1 października w porządi:u struktury wewnętrznej naszego kra-I Fal ar sztow ń w Arge tym 
C·mng-Kin:;t: rozpoc7.ii! ię zjazd Lir;i Dem(')kra JII. ęclz;cl!ly dążyć do jcdnotcl d~mokratycz- LONDYN, (BflC). Z Buenos-Aires dor.oszą, 
tyCZ"lej Chin, w któi:.ym b;cr::e uch;;.I St dele-

1 
ric • ; r \;cn~trukcjl, pokojowej. Żądamy praw-

1 
iż wszystkie partie dcmckratyczne Arr-entyny 

gató . W. przemówie1.in;iriau1•1racyjnym nre- , z'.wle acmo ·r,.,tycznego 'tZądu. l\asza Li"'a re- 1 występują z ostrym protestem pr2'eci wl o ·pnl 

zes Ligi Czan-Lali pod11iósl fakt znaczneto roz prezrnfui~ żąd_:mia i pog ąd. y narodu chiiiskic-

1

1 wadzeniu stanu woie11J1cgo w kraju. Władze 
woju i wzmocnienia Li..,.i w cillgu t'lstatniege go. \Vierzę, żr- nasze siły będą coraz większe argectyń~kie arcszto~~ały 1.;00 studentów, de-
roku i powiedział, co następuje: „J!'ecz:uwamy i że czeka nas lel'sza przyszłość. monstruincych przeciwko rządowi. 

._,, •• 
J 

e. 'li c~łeJ r z i gł 
MOSKWA. (PoJ;)ress). „Prawda" z dnia pokojowych ma być ·rozszerzona, to nie mo-1 Jeżeli ma nastąpić rozszerzenie składu 

1 październi·ka zamjes.zcza artykuł wstępny, żna się <?P:raniczr.ć jedynie do Francji. uczestników konferencji, przygotowu-jącyeh 

poświęcony konferencji londyMkiej. Ktokolwiek proponuje ud7.jał Francji przy tra-ktaty pokojowe, to dfacLego nie zaprasza 
Autor al}ykuh1, omawiając sprawę udzia- opracowaniu traktatów pokojow eh nie tył- się Polski I Czechosłowacji, hiórych ofiary, 

łtt Francji w naradach, d~tyczących trc.ktatów ko z Włochami, lecz również ż inn)•mi sateli- poniesione w walce przeciw N:emcom są 

pokojowych, pjsze m. in.: W Bcrgn:e n;lrt nie tarni Niemiec, nie może zamykać oczu na fakt, wszystkim zna!lc? Z rozważaó tych jasno wy

wspomniał o tym, że Franc;a, lub ja dekol- że np. Jugos!awja walczyła bohatersko z hi- nika, że stanowi~1ko delegatów brytyjskich i 
wiele jnne pa1istwo ma być dopu!lz.czo11e do. tleryzmem i poniosła ogromne straty w wal- amerykailskich na konferencji londyńskiej, nie 
narad nad przygotowan:em traktl.tów polmjo- ce z a"r:Sją hitlero~ką i faszy_stows!<ą. !Jla- tylko było sprzeczńe z postanowieniami konfe• 
wych z sablitami NfornJec na Baltranach. Dla- czego :'1'?C Jug<:>s:aw.a ma byc wyklucza:na rer.cji berli1iskiej, lecz ·stworzyło konieczność 
tego prppozycja Byrnesa i Bcvina, dom.agają~ od u~z:atu w n:łracl?.ch, ~~tycz:,cy.ch. traktato~ omówienia nowych zagadnień, których roa:-

polm owy.eh z Wk>r!mm: t bał?tat1ekm1j sateli- . . k t „ R d M. 
ca się udzia'u Francji, przy omawjanju wa- tem· i 'femrec, s!roro wiG.domo powszechnie, wiązanie nie nalczy do om pe enc11 a Y 1-
r.xnków traktatu pokojowei:t'I z Rumunią, Bul- że J:i~~!aw;a przyczynila slę w znacznie .niFtrów Spraw Zagranjcznych. Gdyby Byrnes 
garią, \Vę'l"ramJ i Finlandią nie je$t ZJ!"Odna z Większym stooniu niż inne p:uistwa, do roz- i Bevin opierali się na umowie berli1is1dej, 
uchwałami berlii1skimi. Jeż_eli ilość l'laóstw, \ ~-omienia 1,·tlcrowskich Niemlec i faszystow- wówczas nje wyłoniłyby się te nowe zaga-
uczestniczących w przy:;etl'#wa 'liu tn.ktatów slilch ~/!och. d~jenia. 

ły się zauważyć zrazu pewne różnice 
zdań co do roli Międzynarodowej Fe
deracji Pracy. Przedstawiciel brytyj
skich związków zawodowych Walter 
Citrine był zdania, że rola jej ograni
czyć się winna wyłącznie do spraw za
wodowych. Z okazji wystąnienia dele.
gat<.i Indti, który domagał si0 praw::i. sa
mostanowienia dla swej ojczyzny _ 
V/alter Citrine wyraził opinię, „że za
daniem konferencji winna być budo\•.:a 
organizacji syndykalnej, a nie politycz
nej" .. Nikt nie zaprzecza, że utworzonp. 
J\1j,ędzynarodowa Federacja Pracy jest ' 
organizacją Związków Zawodowych: 
ale niemniej prawdą jest, że utrwalc- 9 
nie pokoju i odbudowa gospodarcza są 
zagadnieniami politycznymi, decydują
cymi o ż rciu i rozwoju najszerszych 
mas pracującvch. Przedstawiciel ame
rvkDńskich Przetl}ysłowych Związków 
Zawodowych Millman, vr przęmówieniu 
swym najlepiej. obdaj odzwierciedlił 
ducha Zjazdu. Wskazał on na nierozer
walny ?:wiązek jaki istnieje między 
sprawami gosnodarczymi a zagadme
'niem pokoju. Dlatego domagał się do
pu~zcz0.ł1ia przedstawicieli 1'.1:iędzyna
rcdowej Organizacji Zawodowej do 
o"brad ZJednoczon:vch Narodów. Wy
ra-;:ił on ubolewanie, że rząd angielski i 
amerykai1s.ki na Konferencji w San 
Francisco wypowiedziały się przeciw 
wsnóipracy związków zawodowych, 
mimo przvcł.;·lnego stano-..vfaka rza-
d ()W: rad 7, • eckiego, • franCUR1~iego i chi il- 11111111111llłffllll111t11lll!lU!1!111111t1flllflłl:1111111!1lllllfi11111Ulll!lflłll1111UllllJllllUt111łlllll!łllt111t1lllllflllll1111tlll!lillll1111111l!llllllłll111111lllJl1łl111111łllll lllll1111lflllllllllll111t1flllllllll11Hllłllflł1;11111111llllf1:t1111nllflłllllllł1111t1lllllllll1111ttlllllllll111111TlllflłJllltt11111llfł11!llllHl~llnnltnn•llł1'11 

sl,(et'.l'o, Hillm~n podkreślił, że w inte
resie kbry robotniczej' leżv obrona po
~1<>.nowień konfcrencii KryMshej i 
P"C'Z' amskiej, albowiem posta:nowie
Pia te żadają osfoteczne!'.to rozP"romie
nia \'!szelki~h śbdów hitleryzmu i fa-
9z:vzn0u. P zvwódca A'nery~ańskich 
Zwiazków Przernysłowvch spotkał się 

' z jednomvślnvm nrawie uznanjem Zia
zdt1. gd~r iadał, by przedstav;ric;ele zwią
zków zawodowych uczestniczyli w So
juszniczej Kontroli w Niemczech. Kla
sa r0botnkza ma prawo domagać się, 
by głos jej 7aważvł na sza i w rozstrzy
gani.u tak donfosłych snraw, jak prob
lem niemiecki i jalJoński. 

Vl tvm samym duchu nrzen awiał 
rzedstawiciel Zwi<:zku Radz;eck..ier:-o, 

Tar:.i<:ow. ,. Vsz~chśv;iatowa Konferen
cja Zwiaz!-;/w Z:iwoc~owych, powiedział 
przed;tawiciel demo1~racji radzieckiej, 
winna polecić organiz..,cjom związków 
zawodowych, by wzmogły one czujność 
kbsy robotn"czej i er.lej opinii publicz
nej wobec wrogiej kampanii przeciw 

pokojowi światowemu". Do:naiał się i krzvwdzącemu Polskę stanowisku pe- gorliwym szermierzem uzna:ń.ia nowej 
on słusznie, przy okln;kach Kongresu, wn:·ch nrzywódców zwhzkow:v"l , któ- Polski przez mocarstwa sprzymierzo
udziału przedstawidcli zv:iatzków z<t- rzv ukQ"a ·~c pod'7cptom pobkkj reak- ne. Nie W<>tpimv, że w jego osobie słu
wodowych w organiu.cji Zjed.noezo- c;ii, na z1u·~rJ.„i2 fałszywych informacji, szna sprawa Polski znajdzie gorliwego 
nych Narodów oraz we wszystkich or- nie do )Ufci1i Polskich Zwhp:ków Zawo- obrońcę. 
ganizacjach, powdam·ch do rOl'.wiąza- doyvC'h na Lutowa Konferencję w Utworzenie Międzynarodowej Fe-
PJa kwe. tii pokoju światowego. Lonclvn·c. dcracji Pm.cy i ~rbitny w niej uc.faiał 

Walter Citrine! w r .ził zdziwi"'nie W'•bór <lekrt-:ta Pol· ·ich Zwi12zków przedstawicieli Polski odbije się ~łoś-
co do szvLkiego ro0~woju zwill,zków za- Zawodowych do 1'Tacwlnego Komitetu nym echem wśród mas pracujących na
wodo\>..rych w kra heh, oswo1"odzonych ·w:vko.1:1"' 1cz"-go_ l\!fi"d.z~ 1narodowej Fe: 1 szego kraju. Robotnic:v polscy w całoś
przez wojska p·tńs~w snrzymierzo wch. d rac)1 PraC'v ;ast l'łvsznn n8.nrc>w:i , teJ ci solidaryzują się z oświadczeniem 
Przedstawiciel fr~nc1 ~kiego ruchu za- krzvwd..v. svmbole•n zdobyczy derno- tow .. Kazimierza Witaszewskiego n::i. 
wodowego i przewodniczący Kr01jowej kr.::cji. polskbj na :wenie międzynaro- Mied7ynarodowym Kongresie Związ
RHd.v Ruchu Onoru Louic; Sailll.nt dm rej, wvrfricm cfr:irnej, państwowo- kó; Zawodowych. 
oświecił nieco swep-o anii ... 1s1ci~zo kole- twfrczej pr.ocy polskiej kl sy robotni
gę. Przyoomnisł mu o:ri., że l:.tem b. r.1 czei. 
Frapcu"'k2 Kon ·0rc ie.il Frc>cy wysłah 7.e ~zczef'Ólnym z.:dowoleni~m przy
na pieć dni do Po':~i dw6ch svvych j-:_~ n ... l"ży decyzjP. Knn<:"Tcw. na zasa
sekret~rzy, M6rzy stwierclz"li olb~·zymi d?.ie et '>rej, sicdz'l ą Komite~u Wyko
rozwćj ruchu zawodov:ego w Polsce i nawczcgo będzie Paryż, a sr~::retarzem 
jego sih1ą organizację. generalnym nowoutworzonej Między-

Przedstawiciel Polskich Związków narodowej Federacji Louis Saillant. 
Zawodo\.vych sekretarz ·Komisji Cen- Ten wypr6bowa-ay przyjaciel Polski, 
tralnej tow. Witasz~w.ski słus~nie za- iuż p© u"k:o stytuowaniu Komitetu Wy
protestował przeciw niazrozuntla.ł:oo.i1". 2wo1Gl'lia Narodow~{!o w Lubli ·e był 

„W imieniu Pols]dch Związków Za· 
wodowych - powiedział on - oświad
czam że w naszej Micdzynarodowej 
Federaeji Związków Zawodowych wi
dzimy potężną broń międzyn"'fOdowe
go proletariatu w walce o utrwalenie 
pokoju, zniszczenie pozostałości fa~y
zmu i podniesienie poziomu życio'"" ~ 
klasy pracująeej na cał . .-rm śwlecie". 

(Głos Lu{,t) 



·GŁOS RO'POTNICZV 
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~ ow~taniu ilkj" Oby atelskiej • r Cl 
Rozkaz specjalny Głównego Komendanta M_.O. na dzień 7 października 

Mlllc:jancl szeregowi, oficerowie. Po· 
~dtnwiam was w dn.~u śWięta rocznic:owe
go Milicj1 Obywatelskiej. Rok czasu mija, 
jak Dekret Polskiego Kł>:mitetu Wyzwolen.ła 

Narodowego rozwiązał granatową policję i 
powołał do źyda Milicję Obywate!1tką. l'?ok 
czasu mija od chwili, jak najlepsi synowie 
Ojczyzny, którzy w mrokach niewbli pierw 
si chwycili za broń do waUti z niemieckim 
najeźdźcą' - stanęli do walid o upoMJ l 
bez:piec:z:elillłwo naszego Demokratyci:negll 
~a6stwa . Polskiego. 

Rok ten 1est rokiem . tryumfu tdeł deo:m.12-
kratycznej na całym świ~ie. Dzięki boha
terskiej Armil Czenvonel i demokracjom 
zachodnim złamane zostały osteitećZn.te i 
do koń" Nlemqr hitlerowskie l faszystow
ska Japonia. Rok ten jest rokiem ttjrumfu 
idei demokTatycznej w Pelsce - Polska 
ugruntowała swą wolność i ni-epodległoić. 

U pod.staw tej wolności leżą epokowe re
formy przeprowad:i:one przez n:ą.d nasz. 
Reforma rolna, upaństwowienie kluczowych 
gałęzi przemysłu, sojusz ze Zwlęzklem 

Radzieok!m. nakreśleme gramcy zachcd· 
niej na Odrze - Ninie, uŻyskame ue-fo
kiego dostępu do morza, naw!lłunłe sto
SWlków dyplomat'fdiD.yeh x demokracjami 
Zachodu. 

Rok ten Im takie rold.em zdobyexy I ro· 
swof u Milieji Obywatels!rlel. Siei: Milicji 
Obywatelsldej pokryła cał4 Polskę od Buga 
po Odrę i Nissę, od Karpat po merze Bałty· 
ckłe. 'Byliśmy aparatem młodym, niewy
szkolonym fachowo, walczyliśmy z trudny· 
m1 warunkami materialnymi. Millcjant . Cl%ę· 
sto pełnil swą ofiarną · służbę o głodzie 

t chłodzie. 

przyrzeknie sobie wiernie i oddanie wypełniać 
swoje oho.wiązki. Jestem pewny, że dzień świę 
ta rocznicowego /\Ulicji Obywatelskiej stanie 
się dniem, który zapoczątkuje jeszcze usilnie)· 
szą i Jeszcze ofiarniejszą pracę dla dobra i 
szczęścia ludu nas:iej Ojczyzny. 

Życzę wam w dniu tym oddanej i owocnej 
pracy dla dobra i odbudowy wolne!, nlepodleg
łeJ, demokratycznej Polski! 

Niech żyło Krajowa Rada Narodowa! 

Niecił tyje Rząd Jedności Narodowej! Nlecll 
żyje . zbrojne ramię demokracji polskiej - Mi
licja Obywatelska! 

Komeudant główny Milicji Obyw'atelskiei 
(-) WITOLD 
gen. brygady 

Zastępca ltomendanta głównego 
spraw polit'.-wycb. 

(-) SĘK-MALĘSKI płk. 

M~ O. do 
' · 

eh . ·przed W·~dmem o. 
Altei premieril fani do Org1nizacji łł rodów Zjednoczon eh 

LONDYN. (BB.c). Z Rzymu a&nM.Zą, iż 
premier rządu włoskiego Pam oświadczył, iż 
rząd wlosti.i zwróci sfę do «pnieo.cjł Naro
dów Zjednoczonych z posłulałem 9formttlowa
nia nowego statutu wojttkowego, f'konomicz
nego i p.tawodawcz~··-.·. dla Wioch. Obowią
zująee dotąd wamnki rozejmu J'Tzestały być 
aktuaJ.ne w wielu punktach i stwarzają duże 

trudności dla Wł·och w powrocie d-0 normalnej 
gospodarki pokojowej. Wł-Ochy muszą uregu
lo·.vać r6'vnież stosunki ekonomiczne z inny
mi państwami, przede wszystkim ze Stanami 

rborv 

Zjednoczonymi. Włochy pragną wejść d.o 
rodziny Naro4ów Zjednoczonych należycie 

przygotowane pod względem ekonomicf:nym i 
prawodawczym. · 

Pnmtier Parri zaznaczył nastęl&Jlle, iż .za
pr.5y żywnQścl we }Vłoszech maleją. Tegoro
czne zbiory były niższe od przeciętnych. Wi-

dzi on tylko dwa środki zaradcze: 1) wpro
wadzenie rządowego projektu popierania pro
dukcji, rolniczej oraz 2) pomoc państw sprzy
mierzonych. 

LONDYN, BBC. Z Węgiter dono.szą, iż I Agencjoa Reutera donosi, iż na Węgrzech 
W: ubiegłą tniedzi1elę _ o~y·ły się wyboiry mu zinajduj<e się w chwiili obecm~j 38 kc>respon
mcypailne w BudapeM•Cie. Do głosor-H.8JD.iia U· dentów zagrain'.i!cznyob., WIŚród nich prze:i-
powa:żn:i0111ych było 660 tysięcy osób. · sta'Wiciiale . prasy a:merykańskiej i brytyj 

Główna rozgrywka odbyła się między skiej. Korespondenci ci objeżdżali okrę:Ji 
partią komunistyczną i partią drohnyeh pn· wyborc:z;e i prześlą bez.pośrednie sproiwo· 
siada czy ziemiokic:h. zdanie z przebiegu wyborów . za gra1ni-C'ę. 

. MleK 
,„ 
~-

til'r. ~.11 

~Wiol 
Komendant Główny M.O„ 

Rok t·emu na czele My.;cil Obywatelskiej 
sta.nął cz!owie'k, który od wczes:ieJ młodości 
trwa w walce o niepodlei;!ość i demokrację. 

Jako 19-lętni ch!o;rnk wstępu.ie do Jes;io· 
n6w. Dwukrotnie ranny, za każdym .razem 
po wy!ecz·eniu wraca na front. W okresie 
„kryzysu przysięgowego" odmawia ślubowa· 
nia na wierność tworzonemu przez okup:n· 
tów i ich polskich potl'komendnych Wehrmach· 
towi, za co wędruje za kolczaste druty ~zezy· 
pioroo. 

Później widzimy go znowu z brnnią w rę· 
'ku, walczącego w powstaniu górnośln:;kim 
o przyłączenie do Polski tei ziemi, której bo· 
jownikom odmawiały pomocy wla.dze wojsko· 
we, zajęte zaborczą imprezą :rn W schodzie. 

W niepodteg1e.l Polsce późniejszy bohater 
partyzancki·ego' bo.iu z na.lazc1.:tn h:tlerowsldm 
toczy - jako wybitny dz;ar~cz ruchu r0 ;o· 
tniczego - nieustraszoną wa~kę z tymi. I;<">· 
rzy hitleryzmowi dro;rę do podbo.;u Po!~1d 
utorowali, z rządani rodz'mej reakcj', z dy-
ktat1trn sanacyjn~p;o faszy<nnu. 1 

W okres.ie okunacji gen. Witold jest je· 
dnym z organizatorów Gwardii ndowej. któ
rej partyzancki·e 9ddzia!y - wbrew rzuca· 
,emu wówczas przez reakcję hasłu· czekania 
„z bronią n no.~i" - ruszają do wa-lki z na· 
ieźclźc,1. W historycznym posit dz en.in Kraj o· 
wej Rady Narodowej \v noc z 31 grudnia 
1943 na 1 stycznia r. 1944 bierze udział ia·l~o 
dowódca G. L. W µtworzonej przoez KRN 
Armii Ludowei, któ„ej dowóc:Tc:i .zostaię 11;ene· 
rai dywizj; 'Rola (Żymiq~'·')- ;;~nera! 1· ·.;i· 
d- \Vito'\.d obt>jmuie. st;inr·;'''~o szc'a szt~~1u. 

Siódmego paźth;,;n•l,a l 014 ~e•wril \',''· 
told zostaje Kon·iendai tcm Gtównym Mil cjj 
Obyv;a telskiej. 

Likw;dacia 1'.'in: ~tr::"rsłv..-a · 
Informacji w Anglii 

LO. YN, (PAP Po.lpres·s) Urz<,cJo.wo po· 
dano do wiatlomośai. że r:o:~d hryt1jski po· 
stanoWil :i: łkwld•nvać tini" erstwo lnforma
cjł. Niektóre agendy ministerstwa zo.s·ta:ną 

p·rcz:ekaza:ne speC'jalnym ·wydziałom przy mL 
nisterstwle spkv.• wewnętrznych ł przy 
miniisterstwłe spraw zagranicznych. 

Bazy USA na P4Zcy~~ku 

l\timo wszystko zdofaljśmy jednak zorga
mzować nowy· aparat M11icji Obywatełsl<iej, 

niepodobiiy do dawnego_ aparatu policji· gra . 
natowej. Zdołaliśmy pokryć siecią kUrsów i 
szkół M. O. cały kraj, z(k}łaliśmy przez tak 
krótki okres wychować oficera liniowego i ofi
cera politycznego Milicji Obywatelskiej. UNRRA przysłała dotychcżas 2 mil. ton 

r ,,. , • WASZYNGTON, (Polpress). Admirał Ni-
zyWDOSCJ mltz, naczelny dowódca flo~y a:nervkańsklei 

Milicja Obywatelska przez rok t~ nie tył· 
ko stala na straży bezpieczeństwa i porządku, 
ale walczyła ofiarnie z największym w chwili 
ohecilej wrogiem Polski-reakcją. O tej ofiar» 
nej watce świadczą setki zabłtydt i rannych 
milicjantów, którzy żyoeie swe· i zdrowie po
łożyli na ołtarzu Ojciyzny. Możemy dzisiaj z 
dumą powiedzieć, że zdaliśmy egzamin wier-

. ności demo!<rac.ii. . 
Miticjainci, szeregowi i oficerowie! W dniu 

uroczystego święta rocznicowego Milicji Oby
watelskiej musimy jednak zdać sobii;: sprawę 
z braków i niedostatków, jakie są jeszcze w 
naszym t łodym aparacie. Musimy jasno zdać 
sob:e sprawę z tego, że w szere~ach naszych 
tkwją jeszcze elementy obce ~ nawet częśto 
wro<;: demokracji: elementy złorlz.iejslrl, war
clmlslde, elementy specjalnie 1:1.asadzone przez 
r1ta~{cję która ostrze swej walki kieruje prze
de wszystkim w tę skonę, skąd grozi j2j naj
'":ęti.~.ze niebezpieczeństwo · w si'rottę orga. 
w1 bezp!eczcństwa. Szeregi nasze jeszcz ml
rno C''Jisł-ego szkolenia są sla.bo wyszkotone, 
I'rak nam jeszcze młyny w zapobieganiu 
p:·zestl}pstw. 

Olate~o też w tym dniu uroczystym l:wra
..:"m się „do was~ milicjanci, szeregowi i ofice~ 

LONDYN, (BBC). Prezydent organizacji l tysięcy galonów. 
UNRRA - Herbert Lehmann v;yglosH prze- • *~'~" 
mówienie, w którym podat, iż przestano do- LONDYN, (BBC). Z Was„yngtouu dono-
tychczas do Ei1ropy 2 miliony ton zaopatrz<::- szą, 1ż toczące się o'secn1e re'Kewan'ia gospo
·nia. darcze anglo-amerykańskie zostaną prawdopo-

Bryty;skie Minlsterstwo Zaopatrzenia za- dobnie odtożone aż do poc;. ,tku przyszłego ro
mówiło w północnej Irlandii 206 tysięcy baniek ku, 
na mleko, przeznaczonych dla.UNRRA. Bafiki Przypuszczalnie przedstawiciele Wielkiej 
te będą dostarczane w ilcści 5 tysięcy sztuk Rrytanii odbędą konferencje z dominiami bry .. 
tygodniowo. Zawartość przesianego mleka. w •yjskimi. zanim zostaną wznowione rozmowy 
całej il?ścl zamównionych puszek wyniesie .=.o H1g-l0-an.erykańskie. 

WARSZAWA, (PAP Polpress). Mh11st~'r budowlamych. Zdemo,bili.zo•„ra.nym foł.nic· 

Odbudowy ob. Ka.czouo.ws:;~i wydał okl!nik rzpm służy r~vmLeż pierwszeństwo g'crtó•v· 
w sprawie pier'ws1zeńil'tr\va na rze·cz zd'Jm.·)- kowego kredytu ba:nlf:ow&§o. , w sprawie 
bilLzowaaiych ż·o·łnierzy przy cdbudO'Wte etrzyma1nia prcicy zdem;obi'1iiz·o.wamym żoł
go,spodan:tw relnych i przy otrzyn1j'WM1iu n.ierztlm przysJuguje prnwo pierwmzeństw.a. 
P'ra.cy. Wspomnia1I1y CJkólnLk stwiardza., .i:e 
zdem.obiHzowatnym ż·o!a'lienom służy pia.rw 
szeństwo w ·otrzym;mi·U suhw~,n:cjd na odb'.l· 
dowę zni"S<zc.zo.nych g0<"l'Poda.rstw, ''' · wys.J· 
korści -0.d 8 - 12 .tys. zlotych w materi.ahld1 

„' 

przy równ,ch kvV'a•l.1ilik.a·cja1ch we ws·ze-Htich 
un:~d!.ch, i.nstytucj ;i.eh, pr:i:eds,iębiors>twac.'1, 

org':ni:za·cj.a.ch i zak1adach przemys!o,wyich 
pod]egłych Ministęrstwu Od.budowy. 

rowie z a!)elem: 
1) Oczyśćcie swe szeregi z elcmęntu obce· M,:p~itk'1~)1 · p,~ni.!8f ~W .~p!!-i;~\ {Jl ;;i~~ 'fJhfl .., tj~ ll!iil' 11?''8 'J ~!fi 

go i wrogiego. Nie może w nich znaleźć miej- z C K' d . . . I< · . 
1 

. . . • d 
6 

d : zung- mg~ onos.zą, tz rzą' .uomm· Sekretarz s.fanu Byrnes złożył prezydento-
sca ~ni 1eden z odzieJ, an1 Je en wr g emo- ta.!1gn doszedł do porozumienia z przecl~tawi- wi Trumanowi l"prawozdanie z prze'Jiegtt lco11-
kracJ1! • ciela~1i komunistów chińs!<lch. Na mocy teeo ferencji ministrów spr&w zaiira·fticznych, po 

2) Pogłębiajcie pracę polityczno-wycho· j porozumienia .Jlollłanowiooo ~od~~ć w~1ptM~ czym odbylo się p!enarne posied:::mie gabinetu. 
. · problemy wo1slmwe wspólneJ afa obu partu /* 

""awczą, podnoście swój vozio~ moralny. Tyl- lfonL's!J Mffitn:rnej. A~ercj<' UnitA,. Press onosi z Batawii, że 
ko miliciaut o wysok!m morate stan1e się pra- · ' łlf(ł• sytuacja ńa jawie zr.ostn:yia się. Za ' wyjątkiem 
w 1z•wyru i godnym Óbrońcą obywateli i praw- Korespondent ,.International News Service'~ . stclicy,, w,szystki~ miasta znaj?_uią. się.'": rekac? 
d~iwym obrońcą demokracji. donosi z Belgradu, iż rz;::d it~'gos:!owb:1sfoi wy- powst

1
ancow, ktorzy opanowau rowrnez lotrn-

3) Po<)noście • systenwtycZJJie swój po~lom dał nakaz optt3zczenfa Jrigoslndi przez Jco.

1 

ska. . .„ .. , 
T 

· respo>!den~kę angfotsl<ą Mary Baye:. Rozpo- . . •·•;;p.~ . . . 
wy~zko!enia 'fachowęgo. ylko wyszkolony mi- rządzenie to umotywowano faktem, ii kores- AgenCJa Reu~era d.~nos1 z . Bombaju, ze 
liciant potrafi zabiegać skute-:zuie l zwalczać poodencje, przesyłane )rze,.; }'). Bayer, były w~zy,~cy :z!onk~\".1e partu ~omun1stycz;ie1 wy. 
przestępstwa, potrafi stać na straży ·ł;idu i bez- nk::lcisle i świadomie niepochlebne. stąpli! z hmdu .kieg~~,,~~;gre.su. narodow. 
pieczeństwa. ~~ ·::; .::- Książę Windsoru, damiy kfól Edward VIII 

4) Wzmocuiicie dys,:ypl111ę w szeremich Mi- Z Londynu donoszą, iż przyjet'.tlża tam przybył do Anglii, -::elem odwiedzenia matki 

n:< Pacyfikll, o~wiadczyl, że w związku z prze
widzianą wieloletnią okupac{ą Japonii i ko
niecznością utrzymama pokoju na Pacyfiku. 
<;:.b.uy 'Z\~()~'Ł<in~ ?\\\l:'Ł;r.;..'\'1\a. wszv.s~ ba
zy, które ok-żą i;Ję niezbędne dla wypełnienia 
potrzebnych zadnń. 

Proces wampira z Bel sen 
PARYŻ, (Polpress). Prasa franchska dono

si,, że oskarżeni przy składaniu zeznań obcią
żali się wzajemnie i doszło do głośnych kfótni 
mjędzy oskarżonym;.' Przewodniczący zmuszo
ny był wzmocnić straż, celem uspokojenia 
oskarżonych. Kr11mer ośwfadczyf, te pisemne 
rozkazy u2mierciinia więźniów w komorach 
gazowych były podpisywane w imieniu Himm· 
!era. 

Niemcy fałszują. dolary 
LONDYN, (BBC). Brytyjskie w!adze oku-. . I 

pacyj11e w Niemczech WYkryły, iż Niemcy za-
trudniali o::ohy, wywiezione na roboty przy~ 
rfiusowe do Niemiec w fabrykach fałszywych 
pieniędzy. W jednej z takich fabryk znalezio
no ostatnio 100 milionów fa!szywych dolarów. 

Zarządzenia Mac Arthura 
LONDYN, (nBC). Z Tokio donoszą, iż na 

rozkaz gen. Mac Arthura panująca religia Ja
ponii szintoizm przestaje byĆ kultem oficjal
nym. Znosi się nauczanie szintoizmu w szko· 
ł!!ch, zostają · slrnsowane pensje I przywllele 
ciuchowi~ństwa tego wyznania. 

Gen. E&sen~ower w Ho andif 
LONDYN, 1(BI3C). W czasie śwei wizyty w 

Holandii - gen. P...isenhower o§wiadczył przed„ 
stawiciclom prasy holenderskiej m. in. lł „nie 
tn<l I)owodu sądzić, że Hitler żyje, choć nie ma 
dowGdów na to, że umart;•. 

Gen. Eisenhower zostaf przyjęty w dnlu 6 
października na audiencji ·przez Wilhelminę 

królową holenderska. licli Obyw~telskiej. Tyl~m bowiem zdyscypli- wkrótce premier rządu kanadyjskiego - Ma- swej, króltm,' wdowy J\:<iry, Jest to pierwsza 
novrnny aparat bezpieczeństwa .:dolny jest "'Y· ckenzie Ktng. P. Kipg zamierza po edbyciu wi<zyta księcia w Wielkiej Brytanii od czasu 

konferencji w Londynie zwiedzić kraje Europy abdykacji. pe.nić z lionorem i oddm1iem nałożone nań ··d h d · p d p .., b · ' ~ · R""ń""'rt Burnesa poru n\Owo - wsc ·O .niC'J. ta\\' & GcrO n1e spo- ;,,~t'·' u#'"v ; 
ciężi<ie obowiązki. stróżów ładu i spokoju. tka się on w Londynie z n11wemianowanym Bryt-rjski minliłer sprawiedliwości, !ord LONDYN, (BBC). Z ·aszyngtonu dono-

) "' GuberPat0rem Genen!nym Ka~:1tdy - Ale- 1~ '""' · c! · d 1 „ b t · 5 ;:,tańcie się wzore1:n i prz}' ładem milk· JUWi"•• c.·-r: pn:ew(') mczący e eg<CJI ry YJ· szą, że dziś zbierze się Komis!a Spraw Zagra-xandrem i ·ministrem spraw zagranicznycl'\. k' · d t b lu · · ,., d l t' · fon'a - demokraty, op;ckuna ł obrońcv oby- 5 tej 0 ry una mtę«zynaro c...vego, c ory ni·cznych Senartu a1~e~yl'a1'1sk1"ego. Na pos1"edze ~ „ Australii - Evattem. bęcizie sądził prz~ti:pców \,ojennych, naczel- " '' ' 
watc!a. >!<.;::.;:< ny 1 prolrnrator sir Hartley Shawcoss przybyli niu tej komisji dokonany ma być przegląd pod· 

Milicjanci, szeregowi i oficerowie! Wierzę, AgencJa Reutei: podaje, iż w Londynie od- do Berlina. !'itawowycll, zagad•:leń polltyki zagranicznej, 
ie lrniuy szczery i prawdziwy demokrnta-mi· był r,ię S::!d ~ad pięcioma jeńcami wo.iennymi *~:,~:~ oraz złożony prz~ ministra Byrnesa raport, 
licla11t mysll w tej chwili i życzy sĆbie t~go Niemcami, ?&k~'t~o~ymi o zan:nr?ow~nie I:iiem- ' Kr~! .Jerzy p~wrt'.:~il ''! . .:iąt~k d~ Lond)'.nu dotyczący przehiegtt i wyników konfernncii 
:m1ego, co i 1~ i v•\~rzę, że w tym c:fnlu urn- :~~~! ~~~:~~fl~~:i1co~~1;a~·~~~~~r~';,1ask~;1 ~;:J;/ n~~:Yl;11u ~~ .. ~~,;'.'.',1.1.~~\c~~m~sr~~l!-~~-~ 11~011f~~~~ I Rad~· Ministrów Spraw Zagranicznych w Lou~ 
"Y:>tym dla Mllicł~ Obywatelskiej kaidy z wall I c; przez powiesze,lie, ł cji ministrów spraw zagranicznrcll. i dy_m~ 



Nr. 111 G~OS ROBOTNICZY 

• • , 
'Y e 

„Głos !tobot 1",r7,y" zaj~ł się 1'- ·clzo ur~ ~t ef, z:es1ytó M i ks·ąze '" - teci biorą czynny ud2iał w o bud . t'(i s 
istotną sprc.wą sp··-:vą wycfajności I Zaczę'o sic od niczego. Gmach, w którym w chwili o'becnej Szkoła Powszechna Nr. czym zacząć. Na dli!i;o to jednak nie tarczy. 
prucy. Jważam i:.e bardzo ważnym, za czasów okt;p~cji nicmitckiei miegcil się o- 74 przy ul. Grabowej 25, liczy 452 dzieci i 11 Nadcl1odzi przecież zima i trzeba bt;Jli-: „;.! 

czynnlkie n W nodnie;;icniu proJ.uJ:cji 'bóz dla je1icó~. przedstawiał się po v•yzwole- osób personelu nauczycielskiego. Zwiedzam z tylko zupę ugotovvać, ale i sale szkulnc ogrze
jest zaintcresmvanJ.e t~ sprawą młodzie- niu miasta jak wielkie zbiorowisko śmieci. kierow111kiem poszczególne klasy. Witają nas wać! 
ży. Jak pracuje' młodzież? Powiedzmy Bra1< szyb, ram okiennych, zi.:szczone piece i. roześni"ane foarze dzieci, zadowolonych, że Szkoty bogatsze radtą sob·e, Z1kupt •,c 
.otwarcie - znaczna część młodych ro- urzndzenia sanitarne, brak jakiegokolwiek „pan z prasy" przyszedł odwiedzić ich skrom
bctników i robotnic uczy si'l źle i źle przydatnego ,dla szkoły sprzętu - oto co za- n1 szkfllę. Dzieci na ogół mizerne, widać na nich 
pracuje. stal w dawnym szkolnym budynku jej obecny ślad pięcioletniej okupacii. Uczą się jednak 

Wydajność pracy młodzieży mogła .. kierownik ob. Dzięciol. nadzwyczaj chętnie i dbają o swą- szkołę. 
by wzrosnąć z łatwością o całe 100 pro- ,.Wydawato się, że nie sposób będzie ru- (Ostatnio, na przykład, kilku chłopców samo
cent. Niesprawiedliwe jednr1

c\: jest gdy szrć z miejsca - opowiada. - Ludzie opusz- rzutnie zglosi!o się do' kierownika, podejmując 
SiP cał11 winę za obecnv stan ~·zeczy cza!i· r.ęce. Nie chcialem jednak pozostawić się odnowić i pomalować odrapane i brudne 
r7'. tca na młod~ież :r/Iłodzi robotnicy dzielnicy miasta zmnie;.zl<atei przez biedotę i ściany swych k1as). 
nl~ ro:mmieją, jeszcze nie doceniają po~ proletariat, dzielnicy z której sam zresztą po- Pytam, jak z dożywianiem. Okazuje się, że 
wao-i. Nie rozumieją, że my n'toclzi je- chodzę, bez ośrodka szkoleniowego. Zabrałem ta tak ,-ażna sprawa zostanie zal"twiona do
st"~ ny przecież naprawdę prZJ 'sz ością s:ę do roboty." piero w przyszłym tygodniu. Jak dotąd dzieci, 

węgiel i in.1C produkty na woL m .ryn'• 1 zu 
zebrane od dzieci składki. Nas jed 1·,1, na to u e 
stać - mówi kierownik. Robotnicy-rodzice !lic 
są w stanie w większości wypadk'>w ~'l';ry.ć 

niewielkiego nawet opodatkowania na rźecz 

szkoty (tutaj wynosi 0110 niniej wk.!ei 20 zl.) 
\\Tydział Opieki Spo1ecznei winien swa .pomoc 
dzielić tak, t>s szkoły uboższe otrzyp1vwały 

więcej prżytl7ia:ów, a takie, vdz c UCZll się 

dzieci rodziców zamożniciszy~h - ·JT niej. 
Druga ważna sprawa to meb'e. K~'ka' kf;::s, 

PolEki Demokratycznej. J fili będziemv W pracy nad doprowadzeniem gmachu dÓ w obecnym roku szkolnym z dożywienia nie 
uczyć się dobrze i wydajnie pracować, które ogląd<1em jest z"orntrzons·ch i:.iho ta .• 1, 

to w szybkim tempie wyrośnie Polska porządku, nad jego restauracj4 i zagospodaro- korzystaiy. Kierownik sJodzie\va się otrzymać ale w dwóch d~ieci sh.;ciz:, na po.!> ~r~nyd z 
, . d 1 b t 1 , , waniem, wielce porno.dy dzielnemu kierowni- z \Vydzialu Opieki ~volec:rnci wie!e przydzia- różnych kątów krie~tach, przy przewrócorv ... h 
swia .om~c 1 

ro 
0 łni rnw, SZVPC'kicj po- kowi same dzieci. Znosl!y własnoręcznie z róż- lów. Niestety jednak, o węgiel, k"rtoflc i sze- 11a boki" Pr"CZ'"', cli. (Pr"cze te z", s..ario '" ohi·ę-

praw.J.ą io1ę nasze w a~ne warun i. Nie- „ " " " - w . 

ł t . t . ł az· I nych opnszc:rnnych przez Niemców mieszkaii reg produktów musi szkoła dbać we własnym tym po N;enc~~·i/liudyii'·u _ 1· n_·, 1 ci'ało si·" 
s uszne o ]es , ze m o ież w wie u ·' K - „ 

dk h . k t , , . i biur stoliki i lawy, ściągały ze strychów zakresie. Dobrze jeszcze, że dzi~ki oszczędnej ich dotąd z.an11·,.,ni'c' 1,a porzn, .lne sto!y). 
wypa ac ucie a z warsz atu, spozma I · - ·1 -

'i>ię i wogóle niektóre dni przepl S7.cza. zn.iszczone tablice, zatykały dyktą dziury w gospodarce zaGJ10wano z zeszlorocr.nego roku Wresżcie sprri.wa pomocy sz'rn!n}ch, ze~ 
o~rnach - i t.ak powstała szkoła. szkolnego k1lka metrów węzla, będzie więc z 

Prmvdą je~i, że bardzo mało zarabinmy. szytr.Jw i ksi:iżek. I t.1tai :ak w innych dziedzl-
nu111111mnm1111ru•1111111111111111m11m111111111111111u111111111111111:1111•uu1n1nj·11••"1111nn111111•111u:11111m:1111muw1111111r:11111u1111•u1111:111111111111111111mu1111111,111111111•!111111111111111111n11 

Ale z te"'O powodu nie powinniśmy być 
ro"? r:yczeni. ·Felska po takich szetdJ. 
latach. wojny i okupacji ~ie jest jeszcze 

nach szkota zd '1a iest na wlasn 1 inichtV\Vę. 

Dzieci je<;zcze w pierwszym okresie istnienia 
szkoły skąd8tar11 wydostały spqry zapas kre
dy - Jest wlęc, czym rlsać na tablicach. Kle-w sbnie nam płacić lepiej gdy fak ma- Wojna świato\\'a została zakończona. Osią- bozów - w Ol:!1.i10\de i Hucie Drutowskiej, 

łc prod~ikujem „. Jednakowoż widzimy, gnęliśmy -zwycięstwo ale iesteśnlY zniszczeni c.'otyv.;ia chorych z obozów koncentracyjnych 
, , fizycznie· i m:iterialnie. Miliony ofiar, męstwo vrzebywai<•cych w sznitalach, prowadr.i wla- rownik są&iednieJ szkoły, który uchronił o(! 

i powinnismy to ocenie, że nasz Rząd 0 112.szych żoln:erzJ.r, męczef1stwo więźniów w. o- s11y szpital dla tYch c'.1orvch, oraz dożywia 
db · p d · · ł d zniszczenia !Szereg urządzeu, p„n AoJ lrnledze, 

nas a. rze WOJną m"rzen1em m o e hozach, bohaterstwo duchowe naszego narodti dlieci w domach opiekut11.:zych. -
go robotniJ:-a było uczyć się. Obecnfo dafy nam woho.'ć. T .<~ prowadzenia tej akcji w obecnych wa. pożyczając mn kilka map, tablic przy10dni
każay z nas ma otwarte drzwi do szkół Nie wolno .nam zapominać Jednak o tym, run! ach potrze'me ;o'l o1brzymic fundusze. czych i glolms. Atrrment dzieci przynoszą z 

P owszechnych, średnich, a navret uni- że pozosta!y ofiary wojny - inwalidzi wo.ien- Anelu;cmy ,. :ee do Was Rodacy - pomóż- tlomu. 0 ksirżkach 01 ;vet n• wspofr'inam. Jr·t 
ni, chorzy z obozów koncentracyjnycli. dzieci cie Polskiemu Cz~rwonemu Krzyżowi w tym 

wersytetów. Są jes:wze trudnofri -- nie ia"'inionych rodziców - iednyJn slowem ci. wie'kim dziele miłosierdzia. to sprawa bolesna i rl;cjmuiąca swym zakre
ma podręczników, nie ma zeszytów, to których wojna naiwięcei skrz> wdr.ila, a dla Ponrzv"cie n:'~Zrt akcię przez wykupienie sem caly krai Nie trzeba cł•yba dowodzić jak 
jednak powoli się poprawia. k~órych społeczeństwo v:i!ino mleć czule serct-. choćby jĘrlnel 1w'cp'd. „Pomóż ofiarom wojny" . j t 

1 
: • ' 

M · d · trz b b tr h b Czerwony Krzyż pot!";\! ak.:Ję opieki nad w C<"nie po 10 zt. wazne es ei rozw1ązan1e. , 
. . ~:nm Z aruem, ~- a Y 0~, ~ ~ - iiararni wojny, m;anowicie: udziela pomocy/ RozsrirzeJ,l>. 11;11e·1ek odbvwa się za pośre-1 Odw"edziny te na~unt;:ły mi S')Oro ref! • sJł 

n1zyc ;io~·nę pro~ukCJl d~ i:czmov.: 1 ?: "m·taruo-od:~v. wczej na p11'1 .taeli PCK przy dnictwem członków PCK ora7. w biurze PCK 'la 
czenmc I stopniowo zalezn1e od i1osc1 dworcach Pn,akom wrac.:riącym z obozów i w todzl, ul. Piotrkowska 236, pprter. P.'l'·ói temat naszego POY <;z cliaego ~-1ol1 ctwa. 
tygodpi pracy dan"go ucznia po'dwyż- nrzym11sawych . roM.t. prowa?zi dom '' YP?- 2 w rocl7"11ach od_ 8 - 15, w goJ 7-ina&h od Od'loszę wrażerie, Ze wiadze szkolne w Łodzi 
szać normę i punktować uczniów we- czynlmwv: -~Ja mwn!•dów woiennvch w Zduu. 15 - 11.30 - pokoJ 3. wciąż Jes7"7.e za mało troszczą się o uczącą 
dł t 

. . m· dl ł , . . t skiei \Voh I Kiernozi, dla powr:'cai< cycli z o- Polski Czerwony Krzyż 
ug eJ specJa 1e a ro oaz1ezy u:,;; a- się dziatwę. Chęci są dobre - ale chcci to rr:a-

lonej z:iormy. Nie będzie wielkiej szko- Czytelnicy piszą do nas to. Trzeba V{ielkiej, wyt~żonei pracy. 
dy dla państwa - nawet byłaby zna- -
czna korzyść, gdyż zachęcony punkta- I Zygmunt Szymański. 

mi i opieką państwa każdy wydajniej 
będzie pracował. . 11 u r 

Uważam, ż~ więłką winę za obecny I Szanowny Towarzysz,u R:o-daktarzel j leżq pokotem ni? ziemi. Na brudnej ziemi 
san rzeczy bodajże wiekszą od nas sa-, Przypa.dkO'<V'O w przeie:tdz:!e. za'r->:y.ma .. - !cią równ:ei mat!~ z dzieel:li. Nie ma bufe- li> z m rd l1 n 

h ' t . b t . N r łem s1ę na· dwo,rcu w Katowicac'1. Piękny tu - po1róini. którzy są kilka dni w dro- f szystó 
myc ponoszą .s ars1 ro O :ru.c;y. a p_rZ) dworzec --'-- ale jaki straszliwy v.ridok! Ni""- dze. n.ie mO!?'l, na'il1et szklan :i kawy wypić 
kładach nasze] fabryki mozna stw1er-1 op"sc:m:y -rud - ani jcdn i ?ewid dla pGclró;i:_ l'!lb ·awal!ta chleba kupić. Do Redakcji naszej wplynęly na<;tępuf..ce 
dzić, że starsi robotnicy nie zawsze doee nył!'!t. Ohywatele, którzy czekają na pociągi, A ~d.zi,e jest op·ieka nad matką i ·dzie- qary na rzeez roJz1n po zamoNlowanych rcr 
niają rolę młodzieży w budownictwie I ~ =--· - cktem? . . botn.lkach fabryki „Pierwsza" w :Rudzie Pa· 
Polski Widza u nas tylko u3'emne stro-· niech nam także wskaża droge w jaki Ws"Lćy-:Btkodda:Iokby si~ z. ~r.clym_ wys1·~~1e:r1 b:a;iickie.l: . 

· · • . . · I " 'b· , , . - · usuną . ru y i ·upy Sll".l•ec! mozna z ·11cw1-
ny. Ale by młodz1ez był31 dobra, trzeba; ... po;~ c,zyta~, u_czyc s:ę, do?rze ~r~co: dov.rać, ławki mo.gą również być: i bufet; ta~-· Vom6rka PPR przy Powsz ~linej S')óf-
ją umicjPtnie wyshowac. Nawet przy I ;;ac I tanczyc _tez. U~a~am~ z~ w_ kazdeJ że. Tak s;1m,_o ko,~iecme, jest :v-stnwt~1~ dzielni Spożywców w Łoc'zi zf. 615. 
warsztacie niektorzy robotnicy bvle j l.abry~e na k1erown. 1kow sw1ethcy na- szyb '" .o.:micll wa~onć '· t:dV:t;. jest 1ui Pracownicy W ~zienia w Łqdzi przy i•li· 
· k tłu · k " ~ V • leży kierować naJ'lepszvch lud7i robot baTdz.o _Z1IDl'l.O i wyc"?:erpa.ny podrozny ła~wo cy GdańskieJ· zł. 575. 
Ja wy maczą Ja prc.cowac, a prze- . , , . _ , · · , -· ' . - sle o.rzez•iębia, Wiclać wyMź11ą osnało1;ć:. Z'e 

cież jak się serde~znie i z cierpliwością f mkow. . o~w1a~owc~w, , k.torzy kochaJą strony dyrekcji kole,}owej. A mo±e dyrek- P. C. K. w Rudzie Paoblanic'kiej zł. 300. 
nie zajmie takim młodym, to praca po-; młoaziez I z c1erphwosc1ą wyprowadza, cfi zależy na tym by 'J?rzed przyjex:.lnym Pracownicy fir'lly „Pierwsza" w Rudzie 
terri źle idzie i produkcji nie ma. I ją na. ~obrą drogę ku pożytkowi całej ~Zl~ziemcem ośmieszyć nasze młode pań- PabianiokieJ zt. 1.575. 

Tak samo zreszt-a J. est z ~chowa- 1 Polski I dla naszego własnego dobra. ~ n:> ··; · · · k · b · . lik · Pracowr" :v i Administr::cia firmy A. · · . N , _ · . . . . }l're.~.cia povnnna ia na·1szy c:·ei z Wl-
niem młodzieży w ogóle. Ni można 1. ?re~ "'!" mło~z1ezy robo}mczeJ rozp?'- dować tc1J1 nimo•rmc:iln.y sta.n. Mój glos je3<t Prussak, Gda1is:.~ ' ?'.ł. 1.541. 
mieć żalu do młodzieży, że tylko tańczy. I· he og1en, ent::izJazm_u, a wowcza;s dokaze m.~ pewno głos·en;- wszyst'k'oh zdrowo my- . 
Kierownicy ŚWiPtlic na ogÓ'ł lekceważą ona cudow, 1 będzie przodowac w pro- ślącyoh obywateli. · / . k Młyn ,Gospodarz" oto Rz"owa ofiaró· 

h · ło- · · S · •, J I d kcJ"' - Proszę obywa.tela dyrektora stacji ato-, • . . „. 
wyc owame m dz1ezy. ami radzie so- u 1· , • wickii!j W7iąć to pod uwagę. wał 100 kg. żytmei 1 50 kg. pszennej mąld, 

bie nie możemy. Wszak nic złego, ze I . -Maria Czartoryska i / Jan r.ovrat~-Id która została rozdz; !rn a między rodziny 
c_hcemy taf1czyć-jeśteśmy młodzi. Ale, członkini z. w. M. koła firmy Steinert. c I c' k PPR Elektrown! tÓdzk1ej. Soocza~.;:a, Koszela 1 T ~ '!Hlowskiego. 
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J. KR Yllf O W 78) I - N a mój rozkaz: zt~jść z mostku !f Jeśli jesteś_ komendantem, a nie ja-
Drugi szturman i sternik - do mnie! kimś ... ! powinieneś wiedzieć. 
Przygotować szalupy i.„ spokojnie, Nie dokończył i rzucił sie do. kaju-

l 
chłopcy 1 t t ik Z · • kilk I cizi 

N
.· . 

1 
d . , 

1 
y s ern a. a mm ruszy w u u , 

P 1 i d '7•f" • n " · · - te mo:cie nrawa. - l)O n10s· . . . . , . 
rzeicia LN ii .rerersome7 głos K~sacki. _ Tutaj rozporziiclza ka- a pozostali. zabrali. s1~ do odeJ~cia. 

- Czy to pan o<lrąba1ł h-0l7 - spytał „Zaraz go uderzę!" pomyślał Ba.sow .pitan ... Zamierzyliście się na mnie... - _Gubi pan s1e~1c, ~ucemuszu. St7 
Basow cicho. Dlaewgo odpływamy'? utkwiwszy spojrzenie w białym czole Wszyscy widzieli... _ fa!_l:ow1czu, .-;, pow~edział Baso~··. us1-

- Nie wasza sprawa! - również szep- pomocnika i już podnosząc rękę. I L~dzie, którzv zbliżyli się już do łu~ąc ~odmesc ka~1ta?.a .. - Jezeh Ju-
tem .odparł. Kasacki. Tutaj zarządzenia I Zza je~o ramienia wysunęła_ siQ gło~ 

1 
schodków, stanęli n_iezdecydo':'ani. Ba-:- dz1e z_gmą, ?bydwaJ p0Jdz1emy pod sąd. 

wydaJe Jrn:p1tan. wa GuseJna z wyszczerzonymi znlx~m1 sow podszedł do meruchomeJ postaci No, mech się pan oprze na mme. 

• 

Wokół nich zamknął się milczący pier- i inne twarze nierozpoznamlne w sła- kapitan'l, s~hylonecro ,nad por~czą. vV ka~~cie Gusejn odepchnął ran•ie-
~c;eń ludzi, oddychających ci~ko ł z bym świetle' łuny. I - Euf,eniuszu Stdanowiczu, - we- niem ste niaka, który zatoczył się na I 
przerwami. - Bij go, Mustafa! zachrypiał zwał go twardo - trzeba wrócić, bo ścianę bl!kając: - Daj suokó~ ... ej, daj 
. „Zal!a.z go u.dt-rz.ę!" pomyślał Basow 

1 
gdzieś w tyle ślusarz Jakubow. - Nic fa•n palą sfe Judzie! Niech uspokoi się spokój, mówię ci... Będziesz odpowia-

utkwiwszy spojrzenie w białym czole po- bój się, rąb! Masz, ty!... •ran i posłucha! dał! 
mocnika i już podnosząc rękę. Tłum nagle stłoczył się w P,'rnmadę Kapitan odj!lł ręce od twarzy i chci- - A będę, bracie, bntl„! _ cdo:irł 

Zza jego ramienia wysunęła się głowa i głucho zahuczał, jakby O\viany wich- wie s:;:iojrzał dookoła jr,.l~by w nadzi<.>i, Gusejn obracajB;c koło i <;zero .,., · roz-
Gusejna z wyszczerzonymi zębam1 i inne rem narastającego oburzenia. Tyl110 ze purpurowe niebo, wycie syren i krzy parłszy si,., łokc~mi. _ N;e bój si~, już 
twarze niernzpoznawalne w słabym świe- szeregi napierały, zmuszając Basowa do ki - \Vszvs~ko. to tyr·o mu sie tPajc:czy- ja od'}Owiedl'io odpowiem! 
tle łuny. dotknięcia. piersi Kasackiego. Opam•ę- ~o. 7 ~ ·,aczył różowe orli laski 11a szy- Basow podtrzymujflc k pitdlla . 1,•lókł 

- Bii g-0, Mustafa!-zachrypiał gdzieś tał się i spuścił rękę. bach h'"i.!ty i drż:;cvmi P.alcami fchwy-j d k . ty • 
1 

wt •le ślu.arz Jakubow. Nie bój się, rąb! - Spokojnie, towarzysze! - krzyl' cił ::,~ę 7~ k0łnierzyk. go d aJU · 
Masz, tv!..„ nął rozpierajac rrori1adę łokciami. - ' - p· ~ nie wiem, kochanku. n ·r, nic, - Wirc Mów· •if', żel v ZT(vrf ·i'? -

- Nie wc;i::za sprawa! - rówmez Kto niepotrzebny, niech z mostka ~ej- nie wiem'. - wykr- v. Pał bol,.,'ni • - 1 11ytał El10-'niuioz St L.'<">\"i • -- ;-;. lic 
S7E'T ~;em oclpr'·ł Kasa~ld - Tutaj zarz<: dziel Zaraz wrócimy i ludzi zabierze- O Bo·;e Pitij B0;f' mój! :N"o cze~, w.- ~·„ż nie wiP•u, krich nl n.. P' , ·i" c·o 
dz nia wyda;c kapitan. my z „Uzbekistana". No, .rozejść się' 'chcecie 9 j t:rZ'' ri, d 'Pó1 ... i n·0 1 „„, ;d .., "' .J 

\\.~nkół nl"l1 zarokri"ł siP P"ilczący Po"'zuł jak od plrców odnłyPc:'.ła mu I - .ne wi ~? - hukn-:ł z w.ici(•1dn..i ·ie' iP. ,., ,r' · ż '\ iJ ie: , 
o·„ ··i•'1. 1,,,--, oddych..i~ąc)ch. c1ęzko rro·„·a T''"''"' "iał·i zrywając głos yk- cia ,...,„ h rutr 3jąc i„·,1, ;fb'.· }P .~1 k c.~01.i'I 

i z pr:..~ ·wr .• m. · ni.i! z cał rch sił: lpic.j wklzieć Lp1~:urn. - TY. nic wiesz'!' 
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Zebranie k~erowni~tó~v św·etHc 
Komisja kuHur1tlno-oświatowa przy Za

rząd.z.i~ 0'.ó\· '} m Zwi:izl~ów ·zawoclowyc!J r,o
h?-tmkow 1 P;·acow1J'ldw Prz.::myslu \Vl6ki cn
r;J.lczego 'Y Polsce w voroza,i1ie11iu z Central· 
nym I(oąjotuiczy•n Dornem Kt1Jtu''Y - T.U.R. 
zwołuje ze1Jra1cie kierowni!rnw świetlic i;rze
mys!u- wlóki·euniczc_ffo na dzi<'ń 8. 10. 45 r. 
o godz. 15-ej w lokalu C.R.D.K., p;otrkow
ska 243. Wzywa s'.ę k!erown:ków pod ry,,.o-
rem or-ganizacyjriym. · "' 

Zebranie ;u-zew: kół fabr. z~,vM 
Zarząd Miejski ZWM zaw'ac1amla, że ze

brani"' przewodniczących kól fabrycznych 
ZWM, odbcdz'e się w środę, dnia IO b;n. o 
godz. 18-ej w lo_kalu Zarz;.id•u Miejskiego 
Z\VM przy ul. Roosevelta 17. Obc-ct10ść wszyst
kich przewodniczących kół obowiązkQwa. 

' , Przewodniczący: Zanądu Miejskiego 
Z. W. M. 

Z ruchu wudawnicze_qo 

Nr 6 ~,~ti.af ij „cy'' 
Z datą dnia 7 październtka 19'15 r. uka

zał się nr 6 przcksztakonego obecnie na ty
godnik, czasopism.a _ społcć'zno - literackiego 
,,Kuźnica" . pod. redakcja. Zofii· Nałkowskiej. 
A. B. [)ohrowolskie;;o. .Tastrn;iia, Jana Kotta. 
'Ą.. Rwd·rui'ckiego i ~t. Żółkiewskiego. 

Namer zawi•era następujące artykuły: Zhi-· 
g'lli.ew Mitzner - Bez Konkordatu, Romana 
:VVerllla - O formice jedności narodowej, list 
otwarty zesJ.Jołu „Kuźnica" w sprawie popra
WY bytu nauczycieli, Ja.na Kotta - Pótr()'
cze „Tygodniika- Powsz•echne•go", Kaietan Ko
Wwicz - S1mtki dwu rewolucji, Tackusz Ko
ltar!biński - S11rawozda:i;e z podr'óży s!vżbo
wych, Adam W~yk - Ifomanizm ale Jaki? 
11'vhoczY'sław Jastrun - Obt::!ktywizm. 
. Prócz tego w 6 numerze „Kuźnicy"· zna.i
dują si:ę wi·ersze St. Jerzego Leca, Józeia Sta
chowskicp.:o i Marii Ca·!"kllatti. Dalszy ciąg 
po:w.ieści Tad~usza Brezy pt. „Mury Jerycha". 
liczne notatki i kronika. 

Z Te tru W. P. 
Teatr gra codzi·ennie (w '1i·edziele dw~ 

pr:z;edstawienia pp i wieczór) komedię „LBK 
KOMYśLNA SIOSTRA'' Perzy11.ski·cgo w re· 
żyserii · Daczy11.skiego. Obsada: Garecka, 'Gór
ska, Łuczyc.ka, Bogucki, Grolicki, DaczyńskL 
WotłeJko. Debracje Daszewskiego. 

Cha,berskiego. 

, Wieści' spo'rtowe __ ...., _________ ~~----
·Z a w ody bokserskie 

w RcZlotniclym [hmu Kuitury 

F a 
realizuje hasło robotnicze: „weźmy swoje sprawy w swoje ręce" 

Na wielu odcinkach życie polskie posunęło binatorów, żerujących na ludzkiej biedzie bę
się naprzód - w wielu dziedzinach uzyskali- dą musi~!y jąć się uczciwej pracy. / Inaczej 
śmy już niespodziewane rezultaty - ale wszy- życie wymie'.!ie je poza swój nawias. 
stko to iednak nie może osłabić świadomoś- Opanowane przez aspoleczne, nimtczciwe 
ci, że stoi przed nami jeszcze ogrom zadań 1 elementy, niektóre dziedziny na-szego handiu 
i to zadań nieiednokrotnil! trudI)ych,, których będą ulegały oczyszczeniu w rniare; ich przej
wymagać b,ędą óalszej rzetelnej i mozolnej mowania przez spóldzielczość. Spótdzielczość 
roboty na dłuższą metę. bowiem ,y pracy nad usprawnieniem i uzdro-

Powkdzmy sobie wyraźnie, że w tych dal- wieniem akcji zaopatr1'\Yania ludnosci w arty
szych naszych poczynaniach nie może mieć 'cu!y pforwszej potrzeby bierze wybitny udział. 
miejsca ti:nit> efekciarstwo Chodzi bowiem Jeśli chodzi o teren robotniczy, to działa 
o szczery i poważny stosunek do takich rze- na nim Fabryczna Spółdzielnia Spożywców. 
czy, z którymi w·ąże się codzienne nasze ży- Jest ona jedną z nafmtodszych robotnlczy;:.h 
cle i od których dobrego rozwiązania zależeć placówek spóldzielczych, a jej dotychczasowy 
będzie szybka i trwała poprawa bytu warstw szybki rozwój, który ·najlepiej ilustruje fakt 
pracującyciJ. skupienia ponad 15 tys.ięcy udziafowców - a 

• ·\Vśród iozmaitych' spraw, wiążących się ponadto obslugiwanie przeszło 100 tysięcy kon 
z ową poprawą bytu Jucfoości pracującej _ sumentów w artykuly kontyngentowe - roku

je jak najlepszą przysztość. wysuwa się na miejsce naczelne sprawa ,ra
cjonalnego zaopatrzenia w tanią żywność, 

odzież i opał. Dużo jest jesżcze braków -pod 
tym wzgJę.:~m. Wspominaliśmy o tak bar
dz,P zasadniczym braku jak sprawa zaopatrze
nia ro,dzi 1 prac~iących w zdrowy chleb kart
kowy. 

Ileż to razy poruszaliśmy ten temat. Ile 
byto w tej sprawie głosów oburzenia, ile 
uchwał zgromadzeń robotniczych - ile za
powiedzi zmian - a chleb · .;rtkowy ciągle je
sz"-:i !est zły. 

Nicw~' -·wie, cużo jest w tym winy pie
karzy i mlynarzy. Tak jak w ogóle dużo je
szcze zfych · zwyczajów przejawia nasz han
dei prywatny. 

Trzeba stwierdzić, że hiektóre warstwy 
spoleczei1stwa naszego nie zrozumiały dotych-
c;zas - albr też zrozumieć nie chcą. zasadni
czyc~ przpobrażeń jakie w Polsce nastąpiły. 
Ale pzecież wykorzystanie anomalii, jakimi 
zwykle odznaczają się pierwsze okresy powo
jenne, musi się skończyć i wszystkie typy kom-

Fabrycznej Spóldzielni Spożywców po
święciliśmy już sporo uwag w naszym piśmie. 
Dzisiaj pra~niemy podnieść niektóre momenty, 
wiążące się z dalszym rozwojem tei pożytecz
nej placówki. 

Fabryczna Spóldzielnia posiada dość spe
cjalny charakter, bowiem grupuje ona jedynie 
łudzi pracy w przeciwieństwie do innych spół

. dzielni, które na tę okoliczność nie zwra«.aią 
uwagi. 

Fakt ten świadczy już wyraźnie, że Fa
bryczna Spółdzie1 nia jest typowo robotniczą 
instytucją - .związaną silnie ze światem pra
cy. 

Nie ma spraw zmierzających do poprawy 
za<rpatrzenia robotniczych rodzin, których by 
Spóldzielnia nie podejmowała w porozumienii1 
i przy poparciu bądź to ~ady Okręgowej 

Związków Zawodowych b1dź też partii robot
niczych. W poważniejszych akcjach Fabrycz
nej Spóldzi~lni, które z uwagi na swój'zasad
niczy i ogólny charakter przenoszone są na te
ren Warsza,;y-y, przyjmują udział niezależnie 

Dyrekcja 

Państwowego .Monopolu Spirytusowego. 

od przedstawicieli władz Spóldzie!ni, czfonko
wie rad zakładowych największych łódzkich 

flbryk. Tak na przykfad sprawa opału dla lud
ności m. Lodzi omawiana była w Ministerstwie 
Przemysłu prz3z delegacją Fabrycznej Spół

dzielni łącznie z delegatami rad zakładowych. 
Ten kontakt z przedstawicielami robotni

ków, najbardziej zainteresowanych pracami 
Pa'Orycznei Spófdzielni - będzie się sta:war co 
raz ściślejszy, a w miarę dalszego rozwoJu 
Spółdzielni obejmie on wszystkie zakiady 
przemys!owe m. Łodzi. 

Dziś w szeregach Pab~ycznej Spóldzielnl 
znajdują się robotnicy największych fabryk. , 

W najbliższej przyszłości przewidywane 
jest przejęcie przez. Pabtyczną Spóklzielnię 

akcji d.odatkowego aprowidowani-: robotników, 
'wymianę „punktów premiowych" na tkaniny 
wymianę „punktów premiowych" na tkaniny, 
żywność, wzgl. przedmioty gospodarstwa do
mowego. 

Plany Fabrycznej Spófdzielni zmierzają 

Jillrzede wszystkim w kie~nku rozszerzenia za
op'atrzenia w żywność. Specjalnie w tych po
czynaniach Spórdzielnia uzyskać powinna da
leko idącą pomoc ze strony władz jak i za
kładów przemysłowych. Nawiązana już przez 
Spófdzielnię współpraca z Samopomocą Chłop.. 
ską niewątpliwie utatwi skup §rodków żyw
nościowych po cenach niżs;,,ych ,od cen rynko
wych_ Życzliwy stosunek Prezydenta Miasta, 
Ob. Mijala, któremu przedstawione zostaly 
ostatnio przez delegację Spółdzielni - pewne 
prośb:v - ułatwi Spófdzielni dalsze uniezależ
nienie się od prywatnych sklepów. 

Tak to w codziennym wysiłku - bez efek 
ciarstwa - realizu-ie się hasto: „Weźmy swo
je sprawy - w swoię ręci(. 

Robotnicy łódzcy, przez swą Pabryezmi 
Spółdzielnię pragną polepszyć sytuację żywno,. 
ściową i opałową warstw pracujących. M.
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Stefan :Rzepkowski. 
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FABRYKA CUKRÓW J CZEKOI.ADY 

SI nisław Sobczak . '· 
ł.ódź, ul Sieradzka t (plac Reymonta! 

tel. 1011-92 
po,leca znaine ze swej jako·ści wyll"oby. 

FABRYJ(A cukierków, czekoladv i drażetek. 
Jerzy Karczewski, Łódź, Marii Sklodowskiej 
26 (dawn. Podleśna), telefon 106-28 - poleca 
:rnjwiększy wybór cukrów. ' 

COO~OOjOS~EŃ Drobne: za wyraz :petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne -ogłonen.ia: t.'1 m.Uimetr - sŻpaltę poza 'tentem - zł. 1•, w te~śc:le 
dzielnych l świątecznych - 50 procent droźej. 

zł. 21. - W nwnerach nie- ~ 

W 01. Komitet l'PE. . YI: Łodzi. 




